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Ostatnie zwycięstwo Dona Johnsona to nie sukces (il- 
mowej roli... Don ze swym przyjacielem Tomem Gentry, w 
jednej załodze, wzięli udział w Światowych Mistrzostwach 
Pełnomorskich Łodzi Wyścigowych na Atlantyku i zwycię- 
żyli! Don stał się więc mistrzem świata w tym trudnym I... 
koszłownym sporcie. Przyjmując puchar z rąk Stefano 
Casiraghi, męża Karoliny, księżniczki Monako - gwiazdor 
krzyknął do mikrofonu: ,„Mam nadzieję, że moim następ- 
nym trlumtem będzie Oscar". 

Gdy to się stanie, z pewnością poświęcimy Donowi 
znów „Gwiazdozbiór”, a dziś zapraszamy na str. 3, gdzie 
króluje jego partner z „Policjantów z Miami" - Philip 
Michael Thomas. (eb) 


Turystyczny. 


ważne zabytki, interesujące trasy. 
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prawie opera 


Sześcioletni startować 
dżokeje 
na eksport dżokejów. 


wyścigi 


tam w wyścigach 
wielbłądów! W Karaczi nie dopu- 
szczono do odlotu 50 nieletnich 


Organizowane w szejkanatach 
wielbłądów przynoszą 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator 
Proponuje, poleca ciekawe miejsca, 


Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni 
zobaczyli to co Ty - napisz do WIT-ka. 
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Władze Indii i Pakistanu ene- 
rgicznie wystąpiły przeciw pro- 


cederowi, którego ofiarami są 
dzieci dolarów. 
Na lotnisku w New Delhi 


zatrzymano w ostatnich miesią- 
cach 17 chłopców, niektórzy z 
nich mieli zaledwie 6 lat. 

Dzieci miały być przewiezione 
do emiratów w Zatoce Perskiej i 


ogromne dochody. Jeden dobry 
wielbłąd kosztuje do miliona 
Mali chłopcy, ze 
względu na niewielką wagę, mają 
najwięcej szans na wygranie. 

Za oddanie chłopca do tego 
„sportu” rodzice otrzymują 200 
dolarów. Zmusza ich do tego 
bieda. 


nz 


Śwuara 


ery mezozoicznej” 


wszystkie 


Dziś rozpoczynamy 
nową serię „Świata 


ona erą gadów, ponieważ w ciągu 
swojej historii zwierzęta te osiągnęły 


możliwe środowiska lą- 
dowe, wodne, a także powietrze. Na 
lądzie, w różnych niszach ekologi- 
cznych panowały dinozaury, które 
żyły na bagnach, nadmorskich rozle- 
wiskach, w środowiskach suchych 
otwartych przestrzeni, 


swój maksymalny rozwój i były 2 rzędy o wielu, różnych cechach 
dominującą grupą kręgowców taksonomicznych : gadzio- | ptasio- 
W mezozoiku gady zasiedlały  miednicowe. Do pierwszego zalicza- 


w. lasach 


Oprócz gigantów, w tej grupie ist- 
niały zwierzęta drobne, np. wielkości 


nazwa systematyczna i obejmuje ona 


my drapieżniki i część roślinożerców. 
Spośród gadziomiednicowych rekru- 
tują się największe zwierzęta lądowe 
(roślinożercy) i największe lądowe 
drapieżniki wszystkich czasów. Pta- 
siomiednicowe - to tylko roślino- 
żercy. Rozwinęły się u nich różne; 
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oFko, GADY ERY MEZOZOICZNEJ '! 


Tu są rady 
WAGABUNDY: 


% Przestrzegaj zawsze — zawsze aktualnej 
zasady: nim ruszysz na zimową wyprawę 
(nawet niedługą!), zawiadom o swoim 


Młodych” pt. „Gady kota. Nazwa dinozaury” została zamiarze, o planowanej trasie i o terminie 
Nazywana jest utworzona z obcojęzycznych słów. powrotu. Jeśli wychodzisz ze schroniska, 
„straszny”, „jaszczur”*. Nie jest to wpisz się do „„Zeszytu wyjść”. Potem nie 


zmieniaj zaplanowanej trasy. Nigdy nie 
schodź ze szlaków 

% Zimą stosuj „zasadę cebuli”, czyli 
„lepiej kilka cieńszych warstw niż jedna 
gruba”. Warstwy wewnętrzne (ciepła bie- 
lizna, rajstopy, koszule) utrzymują ciepło 
wydzielane przez ciało, a warstwy zew- 
nętrzne (kurtki, spodnie, kaptury) po- 
winny, skutecznie chronić przed przewia- 
niem. Nie zakładaj ciasnych ubrań, nie 
ściskaj się przesadnie paskami. W czasie 


forsownego marszu lub innego wysiłku + 


lepiej zdjąć część ubrania, niż dopuścić 
do spocenia się. 
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WIT-ek przekaże Twoje sugestie czy- 
telnikom „Świata Młodych” 


e Darek Stępień ze Strzelina w jednym 
ze swych listów przed rokiem zachwalał 
m.in. i bardzo polecał odwiedzenie Galerii 
Sztuki Polskiej w Chojnicach. 


„Galeria powstała w Chojnicach z ini- 
cjatywy tutejszego Muzeum Historyczno- 
-Etnograficznego. Muzeum zwróciło się 
do najwybitniejszych polskich plastyków 
z prośbą o dary. Na ten apel odpowie- 
działo 84 artystów przekazując 128 swoich 
prac. I tak w Galerii można dziś obejrzeć 
prace Józefa Szajny, Henryka Stażew- 
sklego, Tadeusża Brzozowskiego, Jona- 
sza Sterna, Władysława Hasiora... Ludzie 
kulturalni nie mogą ominąć takiej szansy!” 


e Robert Żabówka z Sosnowca, wytr- 
wały korespondent WIT-ka część letnich 
wakacji spędził nad morzem, dużo zwie- 
dził, wiele widział i napisał o tym, szcze- 
gólnie polecając dwie placówki, o których 
nie wszyscy wiedzą. 

Pierwszą jest prywatna kolekcja pana 
Józefa Budzisza w Pucku (ul. Morska 13), 
a drugą - Muzeum w Pleniężnie przy 
Wyższym Seminarium Duchownym ojców 
Werbistów. 

10 lutego 1920 roku w Pucku odbyła się 
uroczystość Zaślubin Polski z Morzem. 

„Pamiętam ów dzień bardzo dobrze. 
Miałem wtedy 11 lat... - pisze Józef 
Budzisz w ulotce swoich zbiorów - wkro- 
czenie Wojsk Polskich do miasta na czele 
z generałem Hallerem było bardzo do- 
niosłym wydarzeniem. Uroczystość Za- 
ślubin odbyła się na bytym lotnisku hyd- 
roplanów morskich w Pucku, gdzie ge- 
nerał Haller wrzucił złoty pierścień do 
morza. W uroczystości brali udział rybacy 
z całego wybrzeża oraz ludność kaszub- 
ska z terenu miasta i wsi... Po 150-letniej 
niewoli znowu zaczęła powiewać polska 
flaga nad morzem Bałtyckim. 


Jako syn rybaka z dziada pradziada 
obrałem sobie za cel, stworzenie jedy- 
nych w kraju zbiorów (narzędzi rybac- 
kich, sieci, modeli łodzi, preparacji ptac- 
twa morskiego i ryb). Kolekcjonerstwo 
moje datuje się już od lat międzywojen- 
nych. Wówczas zbierałem i wykonywałem 
eksponaty, które dotyczyły naszego rodu 
Budziszów. Nadal jestem w trakcie po- 
większania wystawy... Zapraszam do 
zwiedzania moich prac i zbiorów”. 

W Pieniężnie (woj. elbląskie) Robert 
zwiedził muzeum stworzone przez ojców 
Werbistów - misjonarzy. Jest to bodaj 
największa obok muzeów w Warszawie i 
Krakowie - ekspozycja zbiorów azjatyc- 
kich i afrykańskich. Najstarszy, najwięk- 
szy i najbogatszy w kraju jest gabinet 
Nowej Gwinei, w innych eksponuje się 
kulturę ale ięflorę, i faunę:Chin, Japonii, 
indihk dndonszjię Od kilku: lat» ojcowie 
poszerzyli'i swoje muzeum o dział Ameryki 
Południowej. J 


Mniam, mniam... 


Właśnie przeczytałam w „RP” 
jeszcze jeden kolejny list od nie- 
śmiałego grubasa. Dlaczego nie- 
śmiały? Bo gruby! Wstydzi się sie- 
bie, ale nie walczy. Jak się spytasz 
dlaczego - odpowie, że nie potrafi. 
A dlaczego nie potrafi? Bo nie chce 
mu się zrezygnować z żarła. A dla- 
czego nie chce zreżygnować z 
żarła? Bo raz próbował i mu się nie 
udało, albo spróbował, ale nie 
schudł, wymarzonych 10, 15 czy 20 
kg. a tylko kilo, dwa i więcej nie 
próbuje. Próbowałem, ale nie potra- 
fię! - odpowie.:l koło się zamyka. 
Biedny zakompleksiony grubasek 
„Nie umiem”, „nie potrafię”. I znów. 
to samo 

Biedny grubasek nie potrafi zre- 
zygnować z cukierków, ciastek, 
kolacji. Biedne dziecko! Głodne, 
wszyscy mu żałują jedzenia, a on 
taki głodny. Ciągle w brzuszku mu 
burczy i co on na to poradzi — musi 
siedzieć i jeść, bo umarłby z głodu. 
|! zodziennie przybywa mu 20, 30. 
dag. Biedulek! Taki maluszek - ma 
dopiero 15, 16, 17 czy 13, 14 lat. Nie 
umie jeszcze panować nad sobą 
Jest głodny - je! Chce czekoladkę — 
zje i dwie, bo jednej było za mało. 1 
Go tu zrobić, żeby tak w brzuszku 
nie burczało, nie przybywało ciągle 
ciała, chociaż „Kochanego ciała 
nigdy nie za wiele Cóż począć, 
jeśli tak chce się jeść. Jak nie zje 
dziś, w tej chwili, to jutro już nie 
dostanie. Dziecinka 

No i co robić? Jest taki grubasek 
miły, ogromny, rozlewający się, 
cieplutki. Tłustymi paluszkami sięga 
po jedzenie. Jakie to rozczulające i 
rozbrajające, tyle że niedobrze się 
robi. Tłuste obrzydliwe cielsko, 
ciągle ruszające gębą. Godny poża- 
łowania widok. Je i rozpacza, i jest 
nieśmiały, zakompleksiony, bo 
gruby 

Może, kochane grubaski, myśli- 
cie, że pisze jakaś piękna i zgrabna 
osóbka. Mylicie się. Miałam 20 kg 
nadwagi, jeszcze zostało 8 kg 
Zatamywałam się, chciałam dużo 
jeść. Potem szłam przed lustro i... O 
Boże! Co za cielsko! Załamywałam 
się i. z rozpaczy szłam po kawał 
chleba. Aż do pewnego momentu 

Kiedyś zaczęłam siebie przeko- 
nywać, jakby to było fajnie mieć 
ładną bużkę a nie rozlaną gębę i 
ładną figurę - nie okrągłą beczkę. 
Troszeczkę pomogło, ale na krótko. 

Spróbowałam wyobrazić sobie 
siebie mniejszą o te 20 kg. | wresz- 
cie kiedyś poczułam się na tyle 
silną, by stanąć przed lustrem 
Popatrzyłam w nie i ujrzałam 
najpierw jedna ręka, twarz, druga 
ręka, tułów, nogi. Udało się! Wierz- 
cie mi, że trzeba zobaczyć siebie 
mającą te ileś kilogramów mniej 
Trzeba siebie zobaczyć i odczuć to 
To bardzo pomaga! To już 50 proc 
zwycięstwa 

Zaczęłam chudnąć. Pierwsze 2, 3 
tygodnie były okropne, ciągle było 
za mało jedzenia. Wielokrotnie za- 
łamywałam się, potem szłam do lus- 
tra | myślałam o pięknym chłopaku 
czekającym na dziewczynę z lustra 

Trzeba nawymyślać sobie za zje- 
dzenie nieplanowanej kromki chleba 
czy cukierka. Trzeba nauczyć się 
hamować chętkę na widok kanapki 
czy ciasta. Wszystko to wymaga 
pracy nad sobą, ale jest możliwe 

Mnie się udało. W końcu człowiek 
jest tą najdoskonalszą maszyną na 
świecie. Więc drogie, grube ma- 
szyny weźcie się za pracę nad sobą! 


Wasza odchudzona! 
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imo że jesteśmy dopiero w VI klasie, 

mamy za sobą sporo wycieczek krajo- 
znawczych autokarowych | pieszych. My, to 
znaczy szósta „a” ze Szkoły Podstawowej nr 
4 im. M. Kopernika w Tarnobrzegu. 

Już w III klasie wyjechaliśmy pierwszy raz 
do Nowej Dęby pod Zalow z naszą wycho- 
wawczynią p. Anną Sokół (obecnie zastępcą 
dyrektora). Później była wizyta w centrum 
dawnej Puszczy Sandomierskiej w Bojano- 
wie. Innym razem pod opieką przedstawi- 
cielki samorządu rodziców dotarliśmy do 
Baranowa, gdzie zwiedziliśmy „mały Wawel” 
i Muzeum Zagłębia Siarkowego. 

W Nowej Dębie odwiedziliśmy właściciela 
zakładu piekarniczego p. Stefana Busia, 
który dostarcza smaczne pieczywo również 
na rynek tarnobrzeski. Sposób na sukces - 
pan Buś ma prosty: uczciwa praca. Po degu- 
stacji wypieków udaliśmy się do pobliskiego 


lasu na spotkanie z leśniczymi z Nadleś- 
nictwa Buda Stalowska. Ludzie w zielonych 
mundurach zapoznali nas z tajnikami lasu, 
opowiedzieli o żyjących w nim zwierzętach. 
Oczywiście pouczyli nas, jak należy zacho- 
wywać się w lesie, by nie niszczyć przyrody, 
którą tak bardzo dewastuje ,,„Siarkopol”... 

Innym razem wyruszyliśmy do Opatowa, 
gdzie zwiedziliśmy spółdzielnię pracy wytwa- 
rzającą popularne „krówki”. Próbowaliśmy 
tam swoich sił w zawijaniu cukierków. W 
dalszą drogę udali się z nami przedstawiciele 
tego zakładu. Na trasie było zwiedzanie 
Fabryki Porcelany „Ćmielów" liczącej 200 
lat, a produkującej poszukiwaną w kraju i na 
świecie porcelanę stołową. Największe wra- 
żenie wywarł na nas wspaniały zestaw kró- 
lewski ,„„Rococo”. Stamtąd udaliśmy się przez 
las do Państwowego Domu Dziecka w Mała- 
chowie. Nie przejechaliśmy z pustymi rę- 
kami, bowiem na apel naszej ówczesnej 
wychowawczyni zebraliśmy zabawki, gry i 
książki, które przekazaliśmy naszym rówieś- 
nikom skrzywdzonym przez los. Spółdzielcy 
z Opatowa poczęstowali wszystkich cukier- 
kami, dostaliśmy obiad oraz obejrzeliśmy 
występ miejscowego teatrzyku. 

Dwa razy byliśmy w jednostce wojskowej 
na terenie Warszawskiego Okręgu Wojsko- 
wego. Zwiedziliśmy Izbę Tradycji i zapozna- 
liśmy się z życiem codziennym żołnierzy. 
Bardzo smakowała nam grochówka z woj- 
skowej kuchni. 


W Państwowym Gospodarstwie Ogrodni- 
czym w Nisku zapoznaliśmy się z uprawą 
ogórków, pomidorów i innych warzyw pod 
szkłem i folią (6 hektarów)! Ciepło do ogrze- 
wania dostarczane jest rurociągiem z pobli- 
skiej elektrowni ze Stalowej Woli. Pobyt w 
szklarni można porównać do przebywania w 
dżungli afrykańskiej! 


O d nowego roku szkolnego znów 
zmieniła się nam wychowawczyni, jest 
nią p. Barbara Ryż, która również nawiązała 
ścisły kontakt z komitetem rodzicielskim i 
sama, na początek, załatwiła wyjazd do 
Przetwórni Owoców i Warzyw „Dwikozy” w 
Wymysłowie. Oprowadzała nas po tym 
zakładzie kierowniczka produkcji, rozmawia- 
liśmy także z pracującą tu już 18 lat, obecną 
brygadzistką, od której dowiedzieliśmy się, 
że miniony sezon był ubogi w ogórki, udały 
się zaś przetwory z truskawek, śliwek, jabłek. 
Dyrektor Stanistaw Koś zorganizował nam 
na zakończenie poczęstunek. Wymysłów 
bowiem piecze także placki, torty, ciastka do 
sklepów w Gorzycach, Nowej Dębie, Tarno- 
brzegu i Baranowie Sandomierskim. „Wy- 
mysłów” to była dawniej, za czasów hrabiego 
Tarnowskiego, Fabryka Wódek i Likierów, 
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która przorabiała rocznie 150 ton owoców | 
warzyw, zaś obocnio aż 6,5 tys. ton. 


dłuższych tras wymienić muszę wy 

cieczkę do Łańcuta, do słynnego zamku 
Potockich i powozowni. W drodze powrotnej 
zajrzeliśmy w Kolbuszowej do Muzeum 
Budownictwa Ludowego. Jest tu spichlerz z 
Jeziórka z 1838 r., chałupa z Wrzaw z 1859, 
wiatrak z Padwi Narodowej sprzed II wojny 
światowej. 

Tej zimy zdążyliśmy już być na przepięknej 
wycieczce do 750-letniego Opatowa, gdzie 
zwiedziliśmy słynne podziemne lochy. Prze- 
wodnik PTTK Waldemar Węglewicz oprowa- 
dził nas po 360-metrowym odcinku lochów, 
przygotowanym dla turystów przez bytom- 
skich górników. Będąc w okolicy wstąpiliśmy 
do cukrowni „Włostów”, bardzo starego 


zakładu. Nie do pozazdroszczenia są tu 


Na zdjęciach: 
1. W piekarni Stefana Busia w Nowej Dębie 


2. Jabłka to podstawowy surowiec w przetwórni 


3. Ruiny Krzyżtoporu 


warunki pracy, szczególnie dla kobi. 
oparach, wodzie | słodkim zapachu. let, w 


Okazały ogrzewany autokar kierowan 
przez Ryszarda Rębisza z TPBP dowiózł ra 
do Ujazdu, gdzie zwiedziliśmy ruiny zamku 
Krzyżtopór. Oprowadzał nas tutejszy miesz. 
kaniec p. Kazimierz Domagała znający każg 
kamień. Opowiedział nam przebogatą Kato. 
rię budowli klasy „0”. Zamek wzniesiono 2 
XVII w. jako rezydencję Krzysztofa Ossoliń. 
sklego - wojewody sandomierskiego. Bu- 
dowla miała 4 wieżo, 12 sal, 52 komnaty | 365 
oklon. Zamek zburzyli Szwedzi podczas 
„potopu”, Nasz przewodnik wtajemniczył 
nas w ciekawostki np. opowiedział o stajni, w 
której konie miały złote uzdy, żłoby i mogły 
się przeglądać w lustrach. Nad głównym 
holem było olbrzymie agwarium zamiast 
sufitu, a skarbca strzegły węże. Krzyżtopór 
miał być ostatnio odnawiany, ale tylko 
zabezpieczono te olbrzymie ruiny, bo brą- 
kuje funduszy, i przerwano pracę, a szkoda. 

W jaką trasę wyruszymy w tym roku 
pokaże najbliższy czas. z 


Dorota Szięzak 
(członek LR) 
Tarnobrzeg 


„Dwikozy” w Wymysłowie 
Fot. archiwum VI,„a" 


ciekawe adaptacje do trybu życia i do 
obrony przed drapieżnikami. Wielu 
paleontologów sądzi, że większość 
dinozaurów była zdolna do utrzyma- 
nia praktycznie stałej temperatury 
ciała. Świadczy o tym budowa histo- 
logiczna kości, w wielu wypadkach 
identyczna, jak u ssaków, oraz ana- 
liza liczebności drapieżników i rośli- 
nożerców. Ruchliwość i dość wysoki 
poziom inteligencji były ściśle zwią- 
zane ze stałocieplnością. Materiały 
paleontologiczne świadczą o istnie- 
niu instynktu stadnego i opieki rodzi- 
3 cielskiej u wielu gatunków. Niektórzy 
uczeni wyodrębniają dinozaury w 
osobną gromadę kręgowców. Istnieje 
fantastyczna hipoteza, że gdyby nie 
przypadek, który „spowodował ich . 


|] * wymarcie, usówając konkurentów dla» + +15 » 


A ssaków, dinozaury żyłyby do dziś i 
| może rozwinęłyby cywilizację. 


se mu m tezą 


W powietrzu panowały pterozaury, 
a w morzach - plezjozaury, ichtio- 
zaury | mozazaury. 

Brak jednolitego poglądu na temat 
Przyczyn wymierania zwierząt w koń- 
cu mezozoiku. Istnieją dowody geo- 
logiczne ogólnoziemskiego katakliz- 
mu w końcu kredy, który spowo- 
dował wyginięcie wielu zwierząt, 
szczególnie mniej odpornych na du- 
że zmiany w środowisku. 

Czasami dochodzą do nas infor- 
macje o tym, że ktoś widział jakieś 
tajemnicze zwierzę, np. w leśnych 
ostępach Afryki. Słynna, szkocka 
Nessie, gdyby istniała, należałaby 
Przypuszczalnie do plezjozaurów... 
Serię opracowała 

Iwona Kuc 
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* 
taksonomia — nauka o systematyce 
zwierząt 


NAS 


ZIE, 


NOWE MIEJSCE 


Sąsiad z mojego bloku prze- 
prowadził się na Starówkę. 

- Wiesz, cegła zamiast betonu, 
drewno zamiast PCV, za oknem 
staromiejskie dachy zamiast ko- 
minów elektrociepłowni, no i 
czynsz kwaterunkowy niższy 
Jódnak od spółdzielczego - tłu- 
maczył rozgorączkowany .pod- 
czas przypadkowego spotkania. 
A ja zrozumiałem, dlaczego od 
dawna nie spotykam w windzie 
lub na schodach jego syna, 
ucznia pobliskiej podstawówki, 
który od czasu do czasu był 
moim ekspertem od nastolatko- 
wych problemów. To właśnie 
jego pytałem ostatnio, jak u nich 
w szkole nazywa się nauczycieli. 

- W ogóle Się nie nazywa - 
odpowiedział po chwili zastano- 
wienia. - Najczęściej mówi się 
po nazwisku - dodał wyjaśnia- 
jąco. 

Cóż, nawet na przezwisko 
trzeba sobie zasłużyć - pomyśla- 
łem wtedy, przypominając sobie 
ogólne narzekania dotyczące 
pedagogicznego ciała jako ca- 
łości. 

Wracając jednak do przepro- 
wadzki sąsiada... Muszę przy- 
znać, że ja bym się chyba nigdy 
z mojego mieszkania nie prze- 
prowadził. Owszem - beton, PCV 
i kominy, w dodatku ostatnio 


MĄDRALA opowiada po 
powrocie z wakacji: 

- Byliśmy raz na grzy- 
bach i potem nie musie- 
liśmy przez czternaście dni 
nic gotować... 

- Tyle grzybów zebra- 
liście? 

- Nie. Po grzybach leże- 
liśmy czternaście dni w 
szpitalu. 

* 


PANI MĄDRALOWA je- 
dzie z panią Iksińską po- 
ciągiem. 

- Dziwię się - mówi do 
swej współtowarzyszki po- 
dróży - jak ten maszynista 
tak dokładnie trafia w tu- 
nele, przez które praejeż- 
dżamy. Mnie się nigdy nie 
udaje, gdy próbuję wje- 
chać naszym maluchem do 
garażu. 


Największy hałas 
w Europie 


(PAP). Stolica Hiszpanii - wed- 
ług informacji ONZ - już 10 lat 
temu należała do najbardziej 
hałaśliwych miast Europy. Dziś 
jest jeszcze gorzej 

Dzieje się to za sprawą prze- 
szło 1,2 mln samochodów oso- 
bowych, 1500 autobusów miej- 
skich, 15 tys. taksówek i 100 tys 
ciężarówek. Do tego dochodzą 
dyskoteki i nocne lokale, nocny 
hałas samochodów oczyszczania 
miasta i wreszcie beztroskie 
zachowanie się ludzi z margi- 
nesu społecznego. Oj, nie jest 
dobrze w tej słonecznej Hiszpa- 
nii 


[TRIO PIRATA ORZSOIANAOOPZEOANTZJ 


Wodociągi 
z... drewna 


(PAP). Podczas robót zie- 
mnych prowadzonych na terenie 
Kielc, Szydłowa, Pińczowa i in- 
nych miast w woj. kieleckim 
natrafiono na fragmenty daw- 
nych wodociągów 

Rury wodociągowe były wów- 
czas z twardego drewna i umie- 
szczone na głębokości kilku 
metrów. Punkty odbiorcze nie 
posiadały -kranów, lecz proste 
przepustnice, zwane  „szubie- 
niczkami” 


kuchnię opanowały większe | 
mniejsze egzemplarze zaliczane 
bodajże do typu stawonogów, 
ale to jest od kilkunastu lat mój 
dom i na inny nie mam zamiaru 
go zamieniać. Mogę ulepszać i 
udoskonalać te trzydzieści osiem 
metrów kwadratowych - ostatnio 
pomalowałem właśnie na brą- 
zowo łazienkę - ale jest mi tu jak 
jest i wcale nie chcę próbować, 
jak byłoby mi gdzie indziej. 

„300 mil do nieba” - taki tytuł 
nosi wart zobaczenia wyświet- 
lany na naszych ekranach pod 
koniec minionego roku film 
Macieja Dęjczera, nawiązujący 
do głośnej przed kilku laty 
sprawy ucieczki do Szwecji braci 
Zielińskich. Czym żyją dziś, 
mogliśmy zobaczyć niedawno za 
sprawą telewizji. Nie pokazała 
ona jednak, jak starszy z nich, 
który ma już dwadzieścia lat, gdy 
tylko do Ystad zawija polski sta- 
tek, zjawia się w porcie na 
pogawędkę z marynarzami i 
niemal siłą trzeba go przyprowa- 
dzać do domu. 

Wojtek Klata, warszawski 
siódmoklasista, odtwarzający w 
filmie młodszego z braci, tak na 
pytanie dziennikarza skomento- 
wał tamtą ucieczkę: 

- Mieli swoje powody, aby 
podjąć taką decyzję. Na pewno 


Za co 
lubimy 


Przede wszystkim za rolę Ricardo Tubbsa 


nie było im łatwo to zrobić, teraz 
też nie: jest im łatwo. Ja bym 


-nigdy nie wyjechał... 


Ale Wojtek żyje dziś w innej 
Polsce. Niekoniecznie tej, w któ- 
rej żyje się łatwiej, ale innej. Czy 
Adam i Krzysiek Zielińscy mogli 
przewidzieć, że nie tak wiele 
dzieli ich Od dni, w których pol- 
ski WRC będzie podbijał 
amerykański ongres, polski 
premier modlił się na mszy w 
Katyniu, polski sekretarz partii 
będzie się tłumaczył przed Sej- 
mową Komisją Nadzwyczajną, a 

polska dziewczyna zostanie 
Miss World '89? A zmiany, które 
zachodzą, nie dotyczą przecież 
tylko Polski. Ktoś powiedział, że 
polska rewolucja potrzebowała 
dziesięciu lat, węgierska dziesię- 
ciu miesięcy, że zmiany w NRD 
zaszły w ciągu dziesięciu ty- 
godni, a w Czechosłowacji w 
ciągu dziesięciu dni. W Rumunii 
można je było obserwować z 
godziny na godzinę. 

Równie krótko pewnie trwała 
grudniowa podróż Krzysztofa z 
jego miasta do Hamburga. Ofi- 
cjalnie - turystyczna wycieczka, 
nieoficjalnie - wyjazd z rodzi- 
cami na stałe z Polski. Rozma- 
wiałem z Krzysztofem na dwa 
tygodnie przed tym faktem. Nie 
cieszył się specjalnie, ale i nie 


martwił. Przyjmował to - on, 
Ślązak, urodzony i wychowany w 
Polsce - jako coś zupełnie natu- 
ralnego. Większość jego rodziny 
mieszka już w RFN i on też tam 
widzi swoje życie. Marzy o 
samochodzie, a jeśli zdobędzie 
pracę w interesującej go dzie- 
dzinie, czyli w ogrodnictwie (tu 
nie zdał jeszcze matury), nie 
będzie to nierealne. 

- Zresztą zawsze czułem się 
bardziej Niemcem niż Polakiem - 
mówi. 


Nie wdaję się z nim w history- 
czne czy moralne spory. Może. 


" uznaję jego racje, może brak mi 
kontrargumentów, 7 sk, 


Choć właściwie powinienem 
być gotowy w tym miejscu 
podjąć każdy spór, każdy trudny 
temat zaproponowany przez ko- 
goś z Was, moich nowych czy- 
telników. Nowych, bo spotyka- 
łem się tu przed laty z Waszymi 
poprzednikami, starając się - jak 


*tó'teraz obiecuję i Wam - róz- 


mawiać o sprawach, które uzna- 
wali oni i uznacie Wy za ważne i 
interesujące. 

Z nimi pożegnałem się w sty- 
czniu '85, a tamto ostatnie spot- 
kanie zamykał list Marka: 

„Świat nastolatków mimo po- 
zorów to nie autostrada, po któ- 
rej każdy swobodnie i w miarę 
szybko porusza się. Nasza kraina 
to kręta, wąska ścieżka, która 
dosyć często biegnie tuż przy 
stromej, głębokiej przepaści”. 

Wiele w naszym wspólnym 
miejscu zmieniło się przez te 
lata, ale ta prawda pozostaje 
wciąż aktualna. Zresztą czy do- 
tyczy to tylko nastolatków? Na 


okładce wydanego ostatnio to- 
miku aforyzmów Marii Dąbrow- 
skiej umieszczono taką myśl 
pisarki: 

„Najcenniejsze żródło męstwa, 
pociechy i spokoju płynie z przy- 
jęcia groźnej prawdy, że istnie- 
nłe jest i może być jedynie 
tragedią". 

Wiem, że nie jest to zbyt 
radosne wejście w Nowy Rok, w 
który wchodzi się nawet w naj- 
cięższych latach tanecznym kro- 
kiem i przy dźwiękach strzełają- 
cych korków od szampana, ale 
te chwile mamy już dawno poza 
sobą i odrobina poważniejszej 
reflęksji nie zaszkodzi.. W.naszej 
nowej sytuacji jest coraz*więcej 
nadziei, ale przecież nie wynika 
ona z wiary w cud i musi być 
świadoma tego, że wcale nie 
będzie nam łatwo. W dodatku nie 
wszystko - bal wręcz niewiele - 
zależy od nas. 

Ale tu, w miejscu, które się 
dzisiaj przęd nami otwiera, o: 
nas ćzy raczej od Was zalęży 
wszystko, czyli to, o czym I jak 
będziemy rozmawiać, o co bę- 
dziemy się kłócić, a z jakim 
sądem zgodzimy się wszyscy. 
Tak będzie oczywiście przy Wa- 
szej aktywności, na którą ogro- 
mnie liczę. Mam bowiem na- 
dzieję, że właśnie wśród Was 
znajdę nowych ekspertów od 
nastolatkowych problemów za- 
miast syna sąsiada, który wy- 
prowadził się z mego bloku. 
Znacie przecież je równie dob- 
rze. Czekam więc na Wasze listy 
i podpisuję się - by uprościć 
naszą znajomość - tak jak 
zawsze 


Jarek 


- jedyną zresztą kreację, z którą go w Polsce, 
kojarzymy - znaną nam ze świetnego sensa- 
cyjnego serialu amerykańskiego „Miami 
Vice", czylr,,Policjanci z Miami”. Tak się zło- 
żyło, że równorzędny partner Thomasa w tej 
serii - Don Johnson w roli Sonny Crocketta — 
gościł w naszej rubryce już kilka razy. Po raz 
pierwszy przed trzema laty, gdy wpadł w oko 
czytelniczkom po dwuczęściowym filmie 
telewizyjnym, adaptacji prozy W. Faulknera 
„Krótkie, gorące lato”. Tak więc dziś 
piszemy o Philipie Michaelu Thomasie - 
aktorze mniej „,rzucającym się w oczy” od 
Dona, ale również ogromnie sympatycznym 

Ekipa filmowców, którzy przez wiele mie- 
sięcy towarzyszyli, tyle że po stronie kamery, 
gwiazdorom na Florydzie i dobrze ich 
poznali, preferowała ponoć właśnie Tho- 
masa. Był skromniejszy, bardziej bezpoś- 
redni i mniej ekstrawagancki niż Don. Może 
właśnie z powodu tej skromności - mało o 
nim wiemy, a już zupełnie nic o jego serco- 
wych perypetiach. Wywiadów udzielał nie- 
chętnie i bardzo powściągliwie. Nie dostar- 
czał też, w przeciwieństwie do Dona, 
żadnych pretekstów do plotek 

Karierę artystyczną Philip Michael roz- 
począł od udziału w znanym musicalu „Hair” 
w 1969 r. Miał wtedy lat dwadzieścia. Łatwo 
więc obliczyć, że dziś „stuknęła*” mu już 
czterdziestka. Później grał wiele w teatrze, 
telewizji amerykańskiej i w filmie — wśród 
producentów cieszył się dobrę marką, ale 
widzowie zapamiętali go dopiero w roli 


Tubbsa. Artystę, który właśnie na tej roli 
zrobił ogromny majątek, bardzo to bolało. W 
zakupionym przez siebie teatrze w Miami 
jako 


jedną z pierwszych wystawił więc 


ATDSERIOR 


sztukę, w którą wplecione były wstawki ze 
starych filmów - jego, Dona Johnsona, a 
także innych aktorów, którym dopiero „,Poll- 


cjanci... ” przynieśli prawdziwą popularność. 

Ale zanim jeszcze Thomas kupił teatr, 
zainwestował w inną dziedzinę. W jaką? - 
zgadnie każdy, kto pamięta jego piosenki z 
serialu: „„Liwing the book of my life", „„Eve- 
rything happens in its own time" i „La 
Mirada”. Jest on naprawdę utalentowanym 
piosenkarzem, nic dziwnego więc, że uznał 
za swą największą potrzebę posiadanie 
własnej wytwórni płytowej - „Space Re- 
cords'” założył w 1984 r. - i profesjonalnego 
studia nagrań. Jako pierwszą wyprodukował 
oczywiście własną płytę - ryzykując 100 tys. 
dolarów i... wygrał. Dziś ma masę zamówień. 
Nagrał duży album z własnymi piosenkami, 
którego promocję poprzedził videoclipem 
nakręconym w Hamburgu pt. „She'a a liar". 

Artystyczne możliwości Thomasa są bar- 
dzo różnorodne, bo prócz tego wszystkiego 


o czym była mowa, zajmuje się jeszcze pisa- 
niem sztuk przeznaczonych na scenę | two- 
rzeniem poezji. Ma nawet na swoim koncie 
książkę z poetyckimi aforyzmami. 

Nie wspomniałam dotąd o jednej jeszcze 
dziedzinie leżącej w sferze jego zaintereso- 
wań. Philip Michael okazał się człowiekiem 
interesu co się zowie! W ostatnich miesią- 
cach rozkręcił przedsięwzięcie, do którego 
starannie przygotowywał się podobno aż 
przez dwa lata. Wczesną jesienią 1989 r. 
zaprezentował publiczności kolekcję ele- 
ganckich damskich strojów. Wprawdzie: nie 
on osobiście je projektował - ale akceptował 
wzory wymyślone przez zatrudnionych przez 
siebie specjalistów. Reżyserował też osobiś- 
cie widowisko, jakim była prezentacja tych 
strojów. Ekskluzywne kreacje, które aktor 
firmuje własnym nazwiskiem (Philip Thomas 
Creation), są sprzedawane w najelegant- 
szych sklepach Florydy. Thomas zamierza 
też patronować serii ubiorów jeansowych, a 
także koszulkom z napisem „After Love” 
Zamierza je reklamować filmem wideo włas- 
nego pomysłu. 

Czyż to nie wymarzony idol dla dzisiej- 
szego młodego Polaka? - utalentowany i 
przedsiębiorczy?! 

EWA BIELSKA 


t t 


Grupa kolorowo ubranych uczniów 
wchodzi do klasy, symbolizowanej 
przez ustawione zamiast ławek krzesła 
i tablicę. Improwizując scenkę „w kla- 
sle tuż przed dzwonkiem” UCZNIOWIE 
parodiują dawną szkolną plosenkę. 
Jest bardzo głośno i ruchliwie. Plo- 
senkę mozna śpiewać, stosując podział 
na grupy - wtedy jedni przedrzeżniają 
w śpiewie drugich. Wtrąconymi do 
śpiewu zdaniami przekrzykują się wza- 
jemnie. Nowy tekst piosenki (ostatni 
dwuwiersz) śpiewają już wszyscy 
zgodnie. 

UCZNIOWIE śpiewają: 

„Gdy dzwoneczek się odezwie, 
biegniemy do szkółki, 

by się uczyć różnych rzeczy, 
pracować jak pszczółki. 

Danaż, moja dana, 

szkółko ukochana. 

Pięknie cię witamy, 

bo ciebie kochamy. 

Pięknie cię witamy, 

bo ciebie kochamy”. 

Rok za rokiem od lat wielu 

do szkółki biegają, 

by się uczyć nudnych rzeczy 
młodzi całą zgrają. 

UCZEŃ I: 

I nic tego już nie zmieni, 

żadna z sił. 

UCZEŃ II: 

Szkoła była, jest i będzie 

a z nią myl 

UCZEŃ III: 

Kształt jej zmienić bardzo trudno, 
ducha też! 

UCZEŃ IV: 

Ona jest ponadczasowa, 
sam to wiesz! 
UCZEŃ V: 

Jej stare zasady 
trudno zmienić nam. 
UCZEŃ VI: 

Kto szkole da radę 
czy minister sam? 
UCZEŃ VII: 

Siłę ma Samsona 

i pomysłów wiele... 
UCZEŃ VIII: 

Póki co niech szkoła 
wejdzie na tę scenę. 
WSZYSCY śpiewają: 
Póki co niech szkoła 
wejdzie na tę scenę. 


Rozlega się dzwonek. Wszyscy rzucają 
się do swoich miejsc. Wchodzi 
NAUCZYCIEL. Można teraz odegrać 
scenkę „początek lekcji” (uciszanie, 
sprawdzanie obecności, zapisanie te- 
matu - „Straszny dwór” - na tablicy). 
Wreszcie NAUCZYCIEL zaczyna dyk- 
tować (uczniowie mogą powtarzać 
końcówki poszczególnych wersów). 


NAUCZYCIEL do klasy: - 
W szlacheckim dworze w Kalinowie 
Miecznik z córkami żył raz dwiema 

i pokochały córy obie 

braci: Stefana i Zbigniewa. 

Na nic Damazy ze Skołubą 

rycerzy straszą nocą ciemną, 

a oni kawalerskie śluby 

złożyli wcześniej nadaremno. 
Wszystko skończyło weselisko 

| kwiatów wiele na premierze, 

gdy pan Moniuszko zmieścił wszystko 
to bardzo ładnie w swej operze. 


NAUCZYCIEL do publiczności: 
Dlaczego o tym opowiadam 

dziś właśnie tutaj w naszej szkole? 
Bo tu się dzieją większe dziwy 

niż w Moniuszkowskim „Strasznym 
dworze". 


NAUCZYCIEL na chwilę zajmuje się 
czymś innym (sprawdza notatki ucz- 
niów, zapisuje coś w dzienniku), a 
WSZYSCY uczniowie recytują, zbio- 
rowo lub z podziałem na małe frag- 
menty, kolejny tekst. Mówiąc wstają z 
miejsc. W tym samym czasie ktoś po- 
prawia temat na tablicy - „Straszny 
ul”. 


WSZYSCY, podkreślając przesadnie 


rytm: 
To ul, to ul 
i więcej nic. 


Trafiłeś do ula 

jak wszyscy i ty. 

Więc teraz się zwijaj, 
roboty jest huk 

i wiedzę swą gromadź 


ZIMOWISKO * ZIMOWISKO * ZIMOWISKO 


tak jak w piastrach miód. 
Wysysaj z przedmiotów 
ich słodycz do dna. 
Królowej Nauce 

służ wiernie jak ja. 


NAUCZYCIEL ucisza klasę I wywołuje 
kolejno trzech uczniów do odpowiedzi. 
Każdy z nich mówi swój tokst, 


UCZEŃ I: 

Ja wolę... paprotki, 
paprotki podlować, 
po kredę wyskoczyć, 
na lekcji nie ziewać, 
wypełnić w dzienniku 
też strona po stronie. 
Zasługi te starczą, 
by czekać spokojnie, 
aż piątka sfi nie 

w objęcia me. 

Niech żyją paprotki! 
Podlewam je. 


UCZEŃ II: 
Czy warto samemu 
codziennie się trudzić, 


gdy można na przerwie 
czyjś zeszyt wyłudzić, 
odpisać naprędce 

to, nad czym ktoś ślęczał. 
To prostsze, łatwiejsze. 
Po co się zamęczać? 

Na lekcji wystarczy 

zaś mieć ucho czujne, 
usłyszeć podpowiedź 

i dostać choć trójkę. 


UCZEŃ III: 

Szkołę muszę skończyć, 
to jest moje prawo. 
Niech się inni martwią, 
by tak się to stało. 

Co mi może zrobić 
nawet sam dyrektor? 
Jestem nietykalny. 
Jakoś mnie tam przepchną. 
Za to ja im mogę 
poskakać po głowach, 
krzycząc wniebogłosy: 
niech nam żyje szkoła! 


Okrzyk „niech nam żyje szkoła” pod- 
chwytują wszyscy. Rozlega się dzwo- 
nek, NAUCZYCIEL wychodzi. Impro- 
wizacja na temat ,„przerwa”. Na tle 
tego zamieszania, które wtedy nieco 
cichnie (można zastosować „„stop- 
-klatkę” i zatrzymać na czas śpiewu 
akcję sceniczną), UCZEŃ IV i V śpie- 
wają swe teksty do melodii duetu Ste- 
fana i Zbigniewa z I aktu opery. Potem 
całość mogą powtórzyć wszyscy i to 
kilkakrotnie, przekrzykując się wzaje- 
mnie. Czynią to z takim zapamięta- 
niem, że nie zauważają wejścia NAU- 
CZYCIELKI z zeszytami. 


UCZEŃ IV śpiewa: 
„Dobrze, dobrze, 

słuszność macie": 

szkołę wielbi każdy z nas. 
Ale dosyć już gadania, 
„Straszny ul” zaprasza was! 


UCZEŃ V: 

„Dobrze, dobrze, 
słuszność macie": 

uczeń to wspaniały stan. 
Ale dosyć już gadania, 
czas operę zacząć nam. 


„STRAS: 


do którego (wstępując po 
do „Strasznego dworu” St 


odze 


isława Moniuszki) 


zaprasza wszystkich Jarosław Lisiecki 


Doplero czyjś rozpaczliwy krzyk „kla- 
Sówka” ucisza wszystkich, NAUCZY- 
CIELKA w milczeniu rozdale zeszyty. 


WSZYSCY zaczynają Jednocześnie pl- 
sać I śplować na melodię chóru kobiet 
z aktu Il. „Pisanie” powinno odbywać 
się w równym rytmie i jednakowymi 
ruchami. Można je „ozdobić” improwi- 
zacjami na temat ściągania. Pisanie 
przerywa trzykrotnie błagalne „już 
dość!” UCZNIÓW VI, VII I VIII oraz 
dwukrotna stanowcza odpowiedź NA- 
UCZYCIELKI, która śplewa na melodię 
partii starej niewiasty z aktu ll opery. 


WSZYSCY śpiewają: 

Już spod ławek, tam gdzie ściągi, 
„mknie za ściegiem ścieg”. 
Haftujemy aż do dzwonka. 

To klasówki bieg. 

Daty, wzory, definicje, 

co pomyślał wieszcz, 

liczby, fakty, wojsk pozycje, 
wykreśl oraz zmierz. 


UCZEŃ VI śpiewa: 

„Już dość, już dość!” 

Czy przyda się to nam? 

Kto z nas spamięta to? 

Kto z nas spamięta to? 

Już dość, już dość!” 

Czy przyda się to nam? 

I po co się uczymy, 

wkuwamy, liczymy, 

wszak wszystko zapominamy i tak. 


NAUCZYCIELKA śpiewa: 
Ciężko wam to idzie, 
ciężko wam to idzie, 

choć ostrzegałam was. 
„Ale komu w głowie figle", 
ten naukę za nic ma. 


WSZYSCY: 

Więc spod ławek, tam gdzie ściągi, 
znów za ściegiem ścieg. 
Haftujemy aż do dzwonka. 

To klasówki bieg. 

Państw obszary, podział ssaków, 
ile nóg ma wesz, 

kiedy zbudowano Kraków 

| co o nim wiesz. 


UCZEŃ VII: 

„Już dość, już dość!” 

Czy przyda się to nam? 

Kto z nas spamięta to? 

Kto z nas spamięta to? 

Już dość, już dość! 

Czy przyda się to nam? 

I po co się uczymy, 

wkuwamy, liczymy, 

wszak wszystko zapominamy i tak. 


NAUCZYCIELKA: 

Ciężko wam to idzie, 
ciężko wam to idzie, 

choć ostrzegałam was. 
„Ale komu w głowie figle”, 
ten naukę za nic ma. 


WSZYSCY: 
I spod ławek, tam gdzie ściągi. 
Ma za ściegiem ści 3 i 
aftujemy aż do dzw. k 
To klasówki bieg. == 
Kto z kim, po co, gdzie i kiedy, 
ile, jak i skąd? SĘ A 
Podnieś wszystko do potęgi 
przedstaw własny sąd. 


UCZEŃ VIII ki ; 
Już dość! REG 


Po ostatnim okrzyku rozlega się dzwo- 
nek. Westchnienie ulgi, ktoś zbiera 
zeszyty, NAUCZYCIELKA wychodzi. 
Scenka improwizowana - „koniec lek- 
cji, wyjście ze szkoły”. Uczniowie 
wychodząc usuwają krzesła i tablicę. 
W pustej klasie robi się ciemno. Poja- 
wia się olbrzymi zegar, który bije dwa- 
naście razy. Zza zegara wychodzi 
POSTAĆ Z OPERY w kontuszu, z sze- 
rokim pasem, w wysokich butach. 
Śpiewa do melodii arii Stefana z aktu 
II. Śpiew kończą śmiechem tajemni- 
cze głosy zza sceny. 


POSTAĆ Z OPERY śpiewa: 

„Cisza dokoła, noc jasna, 

czyste niebo, 

księżyc płynie swobodnie 

po przestrzeni bez chmur. 
Tajemnych uczuć niepojęta władza 
odbierta sen, tęsknotę naprowadza. 
Sercu marzenie staje się potrzebą”. 
Tak, tak! To straszny, bardzo 
straszny stan. 

Prawdę mój praprawnuk mówił: 

w polskiej szkole gdzieś się zgubił 
duch rządzący jej istnieniem. 
Czemu wolno tak się zmienia 

ta, co życia uczyć ma? 

Wciąż za wolno... 

Wciąż za wolno... 


GŁOSY: 
Ha, ha, ha! 


Słychać, że ktoś zbliża się dzwoniąc 
kluczami. POSTAĆ Z OPERY chowa 
się. Wchodzi WOŹNA. Krzątając się po 
klasie (może zamiatać, zamykać okna, 
zbierać papiery, znajdować jakieś 
zguby), mówi swój tekst. 


WOŹNA: ; 

Nareszcie taka sytuacja, 

o jakiej każdy belfer marzy: 

dzieci śnią w łóżkach O wakacjach 

i pustka zionie z korytarzy, 

a w uszach tylko cisza dzwoni, 

nie dwonek, jak każdego rana. 
Totalne zawieszenie broni, 

rzecz w miejscu tym już zapomniana 
Nie walczy uczeń przy tablicy 

z równaniem z samych niewiadomych. 
Nie gani nikt u uczennicy, 

że idzie tam, gdzie zabronione. 
Woźny nie pędzi z miejsc odludnych 
tych, co z uporem „wietrzą” płuca 

j w czasie przerw żaden dyżurny 
nikogo z klasy nie wyrzuca 

Duch dyrektora się uśmiecha, 

choć zwykle ze wszystkimi walczy, 
no bo samo-rząd gruba "r=cha 


odciął co było. Lecz zaznaczył, 

że teraz będzie praw uczniowskich 
bronić co dzień do upadłego 

I żądać indeksacji stopni: 

o jeden w górę, co pierwszego. 
Zapomniał, że za krótka skala, 
choć dzisiaj cuda są możliwe. 

Ale za długo już tu gadam, 

więc znikam, ktoś tu dziwny idzie. 


wchodzi UCZEŃ IX z latarką. Czegoś 
szuka. POSTAĆ Z OPERY wychyla się 
zza zegara i zadaje mu pytanie. 


POSTAĆ Z OPERY: 
Czego szukasz po nocy 

w tych uśpionych murach? 
Czy coś tutaj zgubiłeś 
przyjacielu młody? 


UCZEŃ IX: 
Tak, tak, coś zgubiliśmy... 
Szukam ducha szkoły. 


Pojawiają się postacie słynnych Pola- 
ków. Mogą być ucharakteryzowani, 
mieć ze sobą znaczące rekwizyty, 
wyróżniające elementy stroju lub duże. 
„Wizytówki” z nazwiskami, mogą trzy- 
mać w rękach portrety na kijach lub 
puste ramy z przytwierdzonymi podpi- 
sami. POSTAĆ Z OPERY śpiewa na 
melodię arii Skołuby z aktu III. Potem 
słucha odpowiedzi UCZNIA IX. 


POSTAĆ Z OPERY śpiewa: 

Czy widzisz ten portretów rząd? 
Ich twarze dobrze znasz. 

To ci, co kiedyś wyszli stąd, 

z podobnych do tej klas. 

| osiągnęli sławę, 

szkolną żegnając ławę, 

choć w ławie tej, czy wierzysz w to, 
im różnie kiedyś szło. 


UCZEŃ IX: 

A ty byś jako wzór ich chciał 

stawiać przed oczy 

i kazał za przykładem sław tych 

dziś nam kroczyć 

i w każdym tylko wielkość dostrzegać 
bez rysy 

i.. Co się z nimi dzieje? Wychodzą 

z ram wszyscy. 


Pod koniec odpowiedzi UCZNIA IX 
postacie z portretów zbliżają się coraz 
bardziej. Mogą próbować go straszyć, 
otoczyć kołem, zabawić się z nim w 
ciuciubabkę. W końcu dają mu spokój i 
rozgrywają pomiędzy sobą kolejne 
scenki monologowe lub dialogowe, 
które UCZEŃ IX komentuje. 


MICKIEWICZ, z patosem: 
Litwo, ojczyzno moja, 

i dziś w polskiej mowie 

uczą się twoje dzieci 

i ktoś im opowie 

o dniach, gdy dwóch narodów 
Rzeczypospolita... 


UCZEŃ IX, z ironią: 

Ej, trujesz znowu wieszczu, 
gdy cię nikt nie pyta 
Powróć w ramy portretu 

i wiś tam spokojnie, 
słuchając, jak twym dziełem 
gnębią dziś nas w szkole 


MICKIEWICZ: 

Młodości! ty nie chcesz słuchać 
wciąż starszych. Tak było i tak będzie 
Chcesz dojść 

do wszystkiego 

po drodze z własnych pomyłek. 

Bacz na to - że już dość było błędów, 
które nas kiedyś drogo kosztowały... 
Już dobrze, 

wracać czas w portretu ramy. 


SŁOWACKI, z rozmarzeniem: 3 
„Kłębami dymu niechaj się otoczę”. 


UCZEŃ IX, na stronie: 
O, ktoś palący idzie, 
może da zajarać. 
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SŁOWACKI: 


„Niech o młodości pomarzę 
półsenny”. 


UCZEŃ IX: 
Chyba to narkoman. 
Z nim przegrana sprawa, 


SŁOWACKI: 
„Czuję, jak pachną 
kochanki warkocze”. 


UCZEŃ IX: 
Kto dziś warkocze nosi... 
poza „kucykami”... 


SŁOWACKI: 


„Widzę, jaki ma w oczach blask 
promienny”; 


UCZEŃ IX: 
To na wideo wolę, gdy film 
z „momentami”. 


SŁOWACKI, z przejęciem: 
Smutno mi, Boże! 
Dzisiaj na Zachodzie 
Szukają szczęścia moi rówieśnicy 
| wielu ślepo wciąż ulega modzie, 
Tej z zagranicy. 
Choć moc sukcesów ma Polska... 
za morzem, 
Smutno mi, Boże! 
Dziś Polski losy dyskutują 
wszędzie, 
By się podniosła, mało spieszy 
działać. 
Niechże ich okręt kurs 
do kraju weźmie 
Wraz z kapitałem. 
Ja nie zdążyłem, 
więc proszę w pokorze: 
Pomóż im, Bożel 


UCZEŃ IX: 

ldź, dokończ swe modły 
tam, w ramach portretu. 
Tu niezbyt pasujesz. 


SŁOWACKI: 
Taki los poetów... 


UCZEŃ IX: 

O, Wyspiański i Szopen... 
Takich dziś niewielu. 

Idą tutaj, rozmawiając, 
też zeszli z portretów. 


WYSPIAŃSKI: 
Witaj, Fryderyku! 


SZOPEN: 
Witaj, Stanisławie! 


WYSPIAŃSKI: 
Gdzież to my jesteśmy? 


SZOPEN: 
Zapewne w Warszawie, 
gdzie ciągle moje serce... 


WYSPIAŃSKI: 

A ja to ci powiem, 

że jesteśmy z pewnością 
w miłym mi Krakowie. 


SZOPEN: 
Skończmy już nasze waśnie.. 


WYSPIAŃSKI: 
Łatwo nas pogodzę, 
że... „to Polska właśnie!” 


SZOPEN, z żalem: 
Ach, czemu sercu smutno, 
czemu sercu żal... 


Dziś młodzi nie słuchają 

tego, co im gram. 

I w łazienkowskim parku 

pośród setek róż 

muzyka inna płynie 

z tranzystorów już. 

W balladach, scherzach, walcach 
dawny czas dziś łka... 

Cóż, każda wszak epoka 

swą muzykę ma. 


WYSPIAŃSKI: 

Ej, nie narzekaj, Frycek, 
nie jest aż tak źle. 

Czy my byliśmy inni? 


SZOPEN: 
Chyba, Stasiu, nie... 


WYSPIAŃSKI, z patosem: 
Lecz jest w nich taki zapał, 
że zmienić mogą wiele. 


"7 CZY WIDZISZ TEN 
(PORTRETÓW RZĄP 


To oni jutro staną 

tu na narodu czele. 

„Daj im poczucie siły 

i Polskę daj im żywą, 

by słowa się spełniły 

nad ziemią tą szczęśliwą." 
Lecz uważajcie, 'żeby 

nie wyszły ze szkoły 
tańczące obłąkańczo 
słomiane chochoły. 


UCZEŃ IX: 

To modli się, to straszy, 
żadna z nim rozmowa. 
Niech wraca do galerii, 
niech tkwi w ramach głowa. 
Wrócili skąd przyszli... 
Zgodzą się tu wszyscy: 
takich dziś niewielu. 
Spotkają się jeszcze... 

w niejednym portfelu. 

W portfelach dzisiaj zresztą wrze. 
Tam sław się kłębi więcej: 
zesłaniec, generałów trzech 
i... coraz mniej pieniędzy. 
Astronom, król i książę jest; 
uczona nimi gardzi. 

Lecz portfel każdy dobrze wie: 
jest pusty coraz bardziej. 
Nie wszystkie dziś sławy 

są jednak tu z nami. 

Ktoś tam jeszcze idzie... 
Witamy! Witamy! 

To gość najcenniejszy, 
choć był tylko księdzem. 
Dzisiejsza cena twarzy: 
pięćdziesiąt tysięcy. 

Nie wiem, co on na to 

by nam tu powiedział: 

czy - że tak awansował, 
czy - że twarz tanio sprzedał 
Pewnie nam powtórzy 


znane swoje zdanie: 
Rzeczypospolite 

będą kiedyś takie 

jak dziś ich młodzieży 
w szkołach wychowanie. 


STASZIC: 


Nie będę wam tu długo zakłócał 
spokoju 

| przemawiał, jak niegdyś, 

do słuchaczy tłumu. 

„Doskonalijcie władzę 

powszechnie rozumu, 

zbliżycie się do prawdy, 

szczęścia i pokoju”, 


UCZEŃ IX: 


To koniec nauki? 
Krótko.nam ją streścił: 
rozum prawdy strażą, 

ta wiedzie ku szczęściu. 
Nie od dziś wiadomo, 

że to najcenniejsze, 

co najkrócej się uda 

i wprost wypowiedzieć. 
Poszli już chyba wszyscy. 
Znowu pusta szkoła... 

Co w nią ducha wprowadzi? 


POSTAĆ Z OPERY: 
Muzyka wesoła! 


POSTAĆ Z OPERY znowu wyłania się 
zza zegara i obracając go zamienia w 
grającą szafę. Śpiewa przy tym razem z 
UCZNIEM IX na melodię arii Skołuby z 
aktu III. 


POSTAĆ Z OPERY śpiewa: 
„Ten zegar stary gdyby świat 


kuranty ciął jak z nut”. 


UCZEŃ IX śpiewa: 

Dziś.kiczy się z grających szaf 
muzyka inna „ciut”. 

| kiedy w dyskotece 
z'głośników dźwięki lecą, 

to w tańca rytm sto wpada ciał, 
ogarnia wszystkich szał. 


POSTAĆ Z OPERY mówi: 
Kurantu gra 
wzruszała kiedyś. 


UCZEŃ IX mówi: 
Lecz teraz to 
przebrzmiały fakt. 
Dziś jeśli ktoś 
chce się zabawić, 
wrzuca monety 

i szafa gra! 


POSTAĆ Z OPERY, odchodząc: 
Więc jeśli tu 

chcesz szaleć z nimi, 

monety wrzuć 

i słuchaj szafy! 


UCZEŃ IX woła za odchodzącym: 
A ty byś polonezą 

jak przed laty wodził 

i pewnie wciąż powtarzał: 
patrzcie, patrzcie, młodzi, 
patrzcie i podziwiajcie. 

Kiedyś były tańce! 

A nie te nowoczesne „lambady”, 
„brejkdanse”. 

Zresztą, co ja tu krzyczę. 

Sami się przekonajcie, 

jaka to muzyka. 

Z grającej szafy płynie 
uczniowski koncert życzeń 
Niech się kręci płyta! 
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Zaczyna się uczniowski koncert życzeń, 
którego poszczególne pozycje są szkoł- 
nymi wersjami popularnych polskich 
utworów z Listy Przebojów Programu 
lil. Można zaprezentować je w różny 
sposób: nawiązując do wygłądu i 
zachowania poszczególnych zespołów, 
wykorzystując w tle ich nagrania wyci- 
szane nieco w partiach z tekstem; 
przedstawiając własne wersje z włas- 
nym akompaniamentem; aranżując 
przed grającą szafą dyskotekę, w któ- 
rej tańczą uczniowie. Niektóre frag- 
menty piosenek można kierować do 
poszczególnych osób z grona nauczy- 
cielskiego, wciągając je do zabawy. 
Ważne, by ta część widowiska była 
formalnie urozmaicona, by na scenie 
coś się działo. 


RYSA NA SZKLE 
(„Rysa na szkle” - Urszula) 

Dzwonek dzwoni już szósty raz, 

tyle lekcji jest dziś. 

Zaraz wejdzie, by uczyć nas 

nauczyciel w drzwi. 

| sama nie wiem już, czego chcę, 

ale siebie w szkole mi żal. 

„Rysa na szkle”... 

Przecież życia mojego pół 

w szkolnych murach tu tkwię. 

Tu grać muszę wciąż jedną z ról, 

w każdej jest mi żle. 

| sama nie wiem już, czego chcę, 

ale siebie w szkole mi żal. 

„Czego wciąż mi brak?” 

Przecież uczę się. 

Starsi ludzie mówią mi, 

że to piękny wiek. 

„Czego wciąż mi brak? 

Co tak cenne jest, 

że ta nie nazwana myśl 

rysą jest na szkle?” 

Beznamiętnie przepływa czas, 

w końcu wyjdę już stąd., 

Lecz czy nie ma naprawdę szans, 

by naprawić błąd 

i zmienić wszystko, co uda się, 

aby w szkole nie było źle. 

Czego wciąż tu brak? 

Przecież wszystko jest. 

Starsi ludzie mówią, jak 

nam powodzi się. 

„Czego wciąż mi brak?” 

Co tak cenne jest, 

że ta nie nazwana myśl 

rysą jest na szkle?” 

Czego wciąż nam brak? 

Czego mamy mniej? 

Dookoła mówią tak: 

„wszystko jest O.K.". 

Czego wciąż nam brak 

i co chcemy mieć? 

„Jaką cenę przyjdzie dać”, 

by nie było źle? 

Czego wciąż nam brak? 

Przecież wszystko jest. 

To zrozumie tylko ten, 

kto tu jest co dzień. 

Czego wciąż nam brak? 

„Co tak cenne jest, 

że ta nie nazwana myśl 

rysą jest na szkle?” 

Czego wciąż nam brak? 

| co chcemy mieć? 

Czego wciąż nam brak? 

Czego wciąż nam brak? 


PYTANIA 
(„Wyspy” - Ziyo) 
Ciągle pytać chcę - gdzie? 
kto? dlaczego? jak? 
Ciągle pytać chcę, bo 


„STRASZNY UL” 


1 dojdę i dojdę tam! 

Więc: kiedy? gdzie? kto? 
Więc: kiedy? gdzie? po co? 
dokąd i skąd? 

I nie zapominam: 

przede mną wciąż pytań ciąg, 
przede mną wciąż pytań ciąg, 
przede mną wciąż pytań ciąg, 
przede mną wciąż pytań ciąg. 


więć zi , ? 
Więc: kiedy? gdzie? ktą? 
Więc: kiedy? gdzie? kto? 
Czemu to tak? 

Czemu tak? 

Dlaczego tak? 

Czemu tak? 

Więc: kiedy? gdzie? kto? 
Dlaczego tak? 

Więc: kiedy? gdzie? kto? 
Więc jak? 


ODKRYĆ CZAS 
(„Kiedy płonę” - Call System) 

Kiedy odkrywam coś, 

wtedy czuję się 

jak Krzysztof Kolumb. 

Amerykę swą 

może znależć tu 

każdy z nas. 

Dajcie odkrywać nam, 

dajcie poczuć się 

jak Krzysztof Kolumb. 

Może już tak być 

w szkole, w szkole, w szkole. 

Tu pierwszego 

przecież kroku czas. 

Niech więc w szkole 

odkryć uczą nas. 

Na jutro uczą nas. 

Kiedy wymyślam coś, 


RER 257, 


Vczy się. 
Odkryć czas, 
myśli czas, 
twórczy czas 
liczy się, 
już dzisiaj 
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zawsze to samo”. 
Gdy do prawdy jest blisko, 
uczysz się już inaczej, 


do góry cię uniesie”. 

A kiedy przyjdzie 

już prawdy czas, 
zrozumiesz to na pewno, 
„porwie cię wtedy 

do góry tak, 

wysoko cię uniesie”. 

I nagle sam zrozumiesz 
wtedy, że 

to jest najważniejsze. 
Uczyć „to nie znaczy 
zawsze to samo”. 

Trzeba stale uważać, 
żeby jaśniej się stało. 
Nie tak łatwo jest uczyć, 
nie tak łatwo iść razem, 
kiedy wszystko nas dzieli, 
łączy zaś tak mało. 

Lecz kiedy przyjdzie 

już prawdy czas, 
zrozumiesz to na pewno, 
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wtedy czuję się 

jak Einstein, 

bo „mc?” swe 

może znaleźć tutaj 

z nas każdy. 

Pozwólcie myśleć tu, Ą 
pozwólcie jak on poczuć się. 
Tak dzisiaj może być 

już w szkole, już w szkole, 
gdy nie jest źle. 

Tu pierwszego 

przecież kroku czas. 

Niech więc w szkole 

myśleć uczą nas. 

Kiedy sam tworzę coś, 
wtedy czuję się 

jak Leonardo. 

Monę Lisę swą 

może spotkać tu 

każdy z nas. 

Dajcie tworzyć nam, 

dajcie poczuć się 

jak Leonardo. 

Może już tak być 

w szkole, w szkole, w szkole. 
Tu pierwszego 

przecież kroku czas. 

Niech więc w szkole 
tworzyć uczą nas. 

Na jutro uczą nas. 

Odkryć czas, 

myśli czas, 

twórczy czas sesji 


„porwie cię wteay 

do góry tak, 

wysoko cię uniesie”. 

A kiedy przyjdzie 

już prawdy czas, 
zrozumiesz to na pewno, 
„porwie cię wtedy 

do góry tak, 

wysoko cię uniesie”. 

| nagle sam zrozumiesz 
wtedy, że 

to jest najważniejsze. 


NIE ZMIENIĘ 


wę "s 
„Nie zmienię świata” - Sztywny 
( l Azji) 


Nie zmienię szkoły od razu, 
„nie mam żadnych złudzeń, 
to nie uda się nikomu, 

choć rewolucje są dla ludzi”. 
Nie stworzę nowej szkoły 

i nie wysadzę starej, 

„to wszystko jest utopią 

i śmieszne są zamiary, ale...” 
„Mogę zmienić się sam 

i mogę zmienić ciebie”. 

To będzie pierwszy nasz krok, 
by zbliżyć się do siebie. 

„Nie stworzę nowej szkoły. 

i nie wysadzę starej, 

„to wszystko jest'utopią 
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i niech uczy tyil 
który wie, wie, komu służy ul, 

komu winien służyć ul. 

UCZNIOWIE mówią jeden przez dru- 
giego. 


UCZEŃ |, z podkreślanym uznaniem: 
To opera jest dopiero! 

Kto dziś takie ma śpiewanie? 

Dawną nutą poloneza 

taką dać nam mądrą radę! 


UCZEŃ II: 

Nie podlizuj się podziwem 
cudakowi, co z opery 

w nasze szkolne wstąpił mury, 
żeby nas pouczać, żeby... 


UCZEŃ III: 
Sami wiemy, czego trzeba. 


UCZEŃ IV: 
Sami wiemy, co się da. 


UCZEŃ V: 
A czego się zmienić nie da. 


UCZEŃ Vi: 
Po co nam opera ta? 


UCZEŃ VII: 
Sami o tym śpiewaliśmy, 


UCZEŃ VIII: 
"Sami mówiliśmy tu. 


POSTAĆ Z OPERY: 

Zgoda, zgoda, dosyć krzyków! 
Lepiej się ustawcie w pary 

i tak jak za poprzedników 
niechaj mazur skończy swary. 


UCZEŃ I: 
Q nie, tego już za wiele! 


UCZEŃ II: 
Mazur na nic się nie nada. 


UCZEŃ III: 
Wracaj do swojej opery! 


UCZEŃ IV: 
Nas niech porwie stąd lambada! 


Wreszcie przepędzają POSTAĆ Z 
OPERY. Śpiewają i tańczą finałowy 
taniec do mełodii  Lambada" z reper- 
tuaru Kaomy. 


WSZYSCY śpiewają: 

Niech zakończy się tańcem 
nasze to spotkanie dziś, 
Przecież jutro też 

będzie jeszcze dzień. 

By dobry byłł 

Szansę mamy tę 

już uwierzyć w to, że 

są przed nami dni dobre jak ten. 
Niech więc tak co dnia 

jak dziś radość tu trwa, 

bo i szkoła nie musi być zła. 
Niech zakończy się śpiewem 
nasze to spotkanie dziś. 
Jeszcze jest przed nami wciąż 
niejeden przecież dzień. 
Szansę mamy tę, 

by dobry on był, 

bo tak chcą dziś i oni, i my 
Niech więc tak co dnia 

jak dziś radość tu trwa, 

bo i szkoła nie musi być zła. 
Niech zakończy się tańcem 
nasze to spotkanie dziś. 
Niech zakończy się śpiewem 
nasze to spotkanie dziś. 
Szansę mamy tę, 

by dobry był dzień, 

bo chcą tego i oni, i my. 
Niech, więc tak co dnia 

jak dziś radość tu trwa, 

bo i szkoła nie musi być zła: 


IADERUWIERI 
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jach, np. nie można by w niej jeździć na 
łyżwach), ani za krótka (aby różne deli- 
katne części ciała nie marzły); kolor ma 
taki, co to się i w zimie nada, i w lecie też. 
Powinna być poza tym w miarę nieprzema- 
kalna, a zapięcie, które jest szczelne gdy 
potrzeba (wiatr na przykład wieje straszny) 
ale łatwe do zapinania i niezawodne (to 
znaczy nie zacina się w najmniej odpo- 
wiednich momentach) i koniecznie musi 
posiadać dostateczną liczbę dostatecznie 
głębokich kieszeni. Przydatne jest bardzo, 
gdy kurtka taka ma kaptur (może być cho- 
wany) oraz łatwo odpinaną i równie łatwo 
przypinaną podpinkę. Co jeszcze! Chyba 
już wymieniłam wszystkie możliwe zalety 
kurtki - ideału. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


trażowych Dzieje się tak dlatego, ża to 
mikrosamochody nie są produkowane w 
dużych ilościach - wielkoseryjnie, stąd toż 
ich koszty wytwarzania są dość znaczne. 

Tak więc Węgrzy podejmując próby pro- 
dukcji takch samochodów chcą wejść na 
rynki nie opanowane jeszcze przez wielkich 
potentatów motoryzacyjnych, chociaż 
pierwsza próba związana z produkcją mik- 
rosambchodu o nazwie PULI nie powiodła 
się, gdyż francuski kontrahent zerwał 
umowę ze względu na jego niską jakość 
Ten samochodzik prezentowaliśmy w na- 
szym kąciku. 

Drugim pojazdem z tej serii podejmowa- 
nym do produkcji na Węgrzech jest samo- 
chodzik o bardzo ładnym nowoczesnym 
kształcie oznaczony marką LEO DE VILLE 


lub TECOPLAN - ta druga nazwa stanowi 


nazwę przedsiębiorstwa. Ma on być produ- 
kowany w ramach przedsiębiorstwa właś- 
nie o nazwie Tecoplan, utworzonego przez 
niemiecką firmę z siedzibą w Monachium i 
Zakłady Autobusowe IKARUS w Buda- 
peszcio, Wstępny plan zakłada uruchomie- 
nie przez zakłady IKARUS z końcem 1990 
roku produkcji samochodów przoeznaczo- 
nych - w liczbie 2 tys. sztuk rocznie - na 
eksport do RFN I Szwajcarii. 

Ten samochodzik nie odpowiada jednak 
wszystkim kryteriom dla mikrosamocho- 
dów podanym powyżaj, gdyż zużywa zna- 
cznie więcej paliwa, osiąga dużą prędkość 
maksymalną, posiada silnik samochodu 
małolitrażowego, a Co za tym idzie, do jego 
prowadzenia wymagane jest prawo jazdy. 
Inne parametry a więc przede wszystkim 
wymiary gabarytowe odpowiadają klasie 
mikrosamochodów 


Samochodzik LEO DE VILLE posiada w 
swoim wnętrzu miejsce dla 2 osób, na fote- 
lach ukształtowanych anatomicznie z wy- 
sokimi oparciami. Do przewozu bagażu 
przeznaczone jest miejsce za siedzeniami. 
Dostęp do części bagażowej umożliwiają 
tylne drzwi, otwierane ku górze. 

Nadwozie samochodziku wykonane jest z 


+ę3 - > 
tworzyw kompozytowych. Nadwozie jest 
 trzydrzwiowe. Tablica rozdzielcza przypo- 
mina wyposażeniem tablice samochodów 
średniolitrażowych. Znajduje się na niej 
pełen zestaw wskaźników. 

LEO DE VILLE wyposażony jest w silnik 
o pojemności 770 cm sześc. pochodzący z 
samochodu FIAT PANDA. Jest to jed- 
nostka z zapłonem iskrowym - benzynowa, 
czterocylindrowa z rzędowym układem 
cylindrów, chłodzona cieczą. Jego moc 
wynosi 25 kW, a uzyskiwana jest przy pręd- 
kości obrotowej 5250 obr/min. Silnik ten 
umieszczony jest z przodu, a napęd od 
niego przekazywany jest na koła przednie 
poprzez 4-przekładniową, mechaniczną 
skrzynię biegów, lub też w drugiej wersji 
poprzez automatyczną przekładnię o ciąg- 
tej zmianie przełożenia 

Dane wielkościowe samochodziku są 
następujące: długość 2500 mm, szerokość 
1560 mm, wysokość 1400 mm, rozstaw osi 
1700 mm, ciężar własny 450 kg. Prędkość 
maksymalna 130 km/h. 

Proponuje się wykonywanie tego samo- 
chodziku również w wersji z napędem elek- 
trycznym. Taki elektryczny LEO-TECOPLAN 
byłby jednak o wiele droższy od wersji z 
silnikiem spalinowym. 


Jest tylko jeden problem. O taki praw- 
dziwy ideał bardzo jest trudno (o ile w 
ogóle gdzieś istnieje), ale można na pewno 
starać się do niego zbliżyć. To znaczy - 
sprawiając sobie kurtkę trzeba sprawdzać 
wszystkie cechy kurtki idealnej, testować, 
w jakim stopniu ta, którą kupić chcemy, im 
odpowiada. Jeśli (ale rzetelnie na pytania 
trzeba sobie odpowiadać) odpowiada w 
stopniu bardzo niewielkim, to ja bym... 
rezygnowała. Choćby to była kurtka naj- 
piękniejsza z pięknych. Bo kurtkowa moda, 
to naprawdę jest moda całoroczna. A że z 
konieczności się taka moda wzięła, to cóż 
w tym złego?! Moda ma bardzo różne 
źródła. Jedno z nich jest właśnie takie. | 
już 

RIUSZKA 


DOCZOCZCO 


MARIA 
BOROWA 


Biurko. Stół. Masywny, bezpieczny. Ręce też mocne. 
Już wyćwiczone, nic z delikatności tak zwanej dziewczę- 
cej. Koncentracja. Żeby wjechać idealnie równo między 
szafą, a ciężki fotel, między stół a ... między... Żeby obie 
strony, lewa i prawa, były zabezpieczone, tworzyły 
ściany dla klina. Jeszcze lepiej, kiedy był zablokowany... 
W porządku. I próba. Druga. Piąta. Nie tak. Nie wyszło. 
Jeszcze raz. 

Stół był najlepszy. Swój, zabrany z tamtego domu. 

Myślałeś tato, do czego będzie służył, kiedy zdejmowa- 
łeś ostatni raz, wieczorem, w lipcu, TEŹ W LIPCU, swoje 
rozłożone na nim notatki? Nie z biurka, było dla Ciebie 
za małe, obijałeś o „te cholerne deski” nogi i krzyczałeś: 
do diabła, kto znów ruszał moje papiery na stole? 
Monika? Zamorduję! a 

Nie ruszałam, ale pamiętam: pierwszy maszynopis, 
rękopis... Egzemplarz pierwszy, drugi... Do druku... 

- Tato, nie bądź tygrys. Sam ruszałeś. zh 

- Taa? - zdumiony ryk dobiegał z czeluści jakiegoś 
mebla, gdzie warczący drapieżnik szukał zagubionych 
kartek. - Zamorduję! Ź 

Kiedy już stałam z łokciami opartymi o stół, spocona 
i chrypliwie sapiąca, z zaciśniętymi dłońmi pełnymi 
wbitych w nie paznokci, tłumok pode mną wykonywał 
ruch kukiełkowej urokliwości. Mięśnie brzucha bunto- 
wały się, obolałe od wczoraj i od tygodnia, napinałam je i 
szłam dalej. Wciskałam łokcie w drewno blatu, twardsze 
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od żelaza, ale wciskałam je i dalej... hoop! Kiedy pierwszy 
raz przeszłam tak cały stół wokoło, płakałam ze szczęś- 
cia. Uda się! Uda się kiedyś i bez niego, bez stołu, na 
kulach. Tylko na kulach. Musiałam w to wierzyć. 

Polubiłam wreszcie ten stół. Kule mogły poczekać, nie 
spieszyło mi się. Czy rok temu mogłam marzyć o space- 
rze ze stołem? Cierpliwości zatem. Pójdę sama nie- 
prędko? Za dwa lata? Za pięć? Ale pójdę. 

Nauczyłam się wysiadać ze swego pojazdu bez waha- 
nia i lęku. Sprawnie. Na fotel, na tapczan, na sedes. Suk- 
ces! | z powrotem. Sukces, sukces, sukces! Już nie pada- 
łam. Wózek stał pokornie obok i czekał. Jeszcze miesiąc, 
pół roku, rok, pokonam i czeluść wanny. Sama. 

Prawda, Nata? 

Szorowała mi plecy zgrzebną rękawicą, zajadle, jakby 
nie były myte od tygodni, mówiła „tak”, głowę miałam 
wbitą między kolana, nie widziałam jej twarzy. Obejmo- 
wałam ją potem mocno za szyję, jedną ręką, druga ści- 
skała poręcz wanny. Obie milcząc walczyłyśmy z moim 
ciężarem i tym drugim - ołowianym balastem pode mną. 
Czasem od pasa w dół bolało - choć nie powinno - 
długo, na dwa metry: wychodził ten ból poza łóżko, węd- 
rował w górę, przez plecy i ramiona do głowy. Nata 
masowała to coś nisko, a ja trzymałam ją za rękę. 

Wieczorem składała sprawozdanie z dnia. Mówiła tak, 
że widziałam wszystko dokładnie. Czasem na coś się nie 
zgadzałam, kogoś nie lubiłam, kłóciłyśmy się zażarcie i 
szły na kompromis albo nie. Znałam panią Sylwię i pro- 
fesora Wilkańca, spotykał się z Natą czasem, wydawało 
mi się to normalne. Nie chciałam, żeby przyszedł do 
domu, nie było tu nic do oglądania. Lubiłam kierow- 
niczkę pracowni i panią Jadzię od sprzątania i parzenia 
herbaty. Wiedziałam, w którym sklepie są najkrótsze ko- 
lejki, jak udał się gobelin pani Sylwii, widziałam ostatnią 
wystawę w salonie przy Marchlewskiego i tę drugą z 
gobelinami Naty - tylko Naty - przy Plater. | napisy na 
płótnie: Małgorzata Okulicz, Łąka. Małgorzata Okulicz, 
Ostatni liść. Małgorzata... 

- Aco u ciebie? - przerywa mi. 

Kiedyś wzruszałam ramionami i mówiłam, że nic. Że 
może robić, co chce. Kolacja? Dobrze. Muzyka? Może 
być. Potem pójdziemy na spacer? Jak sobie życzy. 

Teraz odpowiadam: Słuchaj, było tak.... - i gadam. 

Uśmiechamy się. Nauczyłyśmy się. Śmiejemy się. Już 
potrafimy. 


21-98-28). Gratlcy: Marlena Hanke, 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 


KACIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZA 
Remigiusz PRIEBE, ul. Świerczewskiego 
14, 62-100 WĄGROWIEC, poszukuje pros- 
pektów zachodnich firm motoryzacyjnych, 
za które odda różne komiksy, prospekty 
niektórych miast i państw europejskich 

Karolina PANKIEWICZ, ul. Chwaszczyń- 
ska 24/22, 81-571 GDYNIA, posiada pros- 
pekt osobowego samochodu Volvo z 1986 
roku, który zamieni na serię znaczków ze 
zwierzętami 

Mariusz OLEJNIK, ul. Norweska 21a, 54- 
-409 WROCŁAW, poszukuje prospektów 
firm samochodowych i motocyklowych 
oraz naklejek, które wymieni za komiksy, 
modele samochodów i adresy firm sa- 
mochodowych. 

Krzysztof KNEFEL, ul. Wielkopolska 29, 
56-416 TWARDOGÓRA, poszukuje pros- 
pektów następujących samochodów: Vol- 
vo, BMW, Toyota, Ford, Peugeot, Nissan, 
za które oferuje komiksy, fotosy Brucea 
Lee oraz prospekty firm turystycznych i 
adresy wielu firm. . 

Robert KWIECIEŃ, 28-507 WIELGUS 38, 
poszukuje prospektów i plakatów samo- 
chodów Volvo. W zamian oferuje prospekty 
z samolotami firmy Boeing 


ZENON DUTKIEWICZ 


Słuchamy muzyki, jemy kolację. Idziemy na spacer 
przedtem. 

- Już dziś tu byłam - rzucam od niechcenia. Kroki za 
mną nie gubią rytmu, mądre kroki, prawda, siostro Eleo- 
noro? Ty coś wiesz na temat kroków. Te za mną, nawet 
jeżeli udają, robią to genialnie, ani poznać, że blaga. 
Idziemy sobie i, ot tak, rozmawiamy. 

- Z kim? - pyta jakby nigdy nic Nata. - Ho-ho, głos też 
najwyższej klasy, no... może trochę. Czuć w nim (ale 
wcale nie słychać) coś jeszcze. Nie wiem, co to jest, tro- 
chę się domyślam. TEGO jest pełno, aż za dużo dla mnie 
jednej. 

- Z Teofilem? - pyta trochę niepewnie Nata. 

- Aha. 

- Przyjdzie jutro? - Głos jest normalny, a jakże. 

- On jest w liczbie mnogiej - przypomniałam. 

- Podwójny czy potrójny? 

- Po ... czwórny. 

Nata myli krok. Nauczyła się znosić ciosy; radości - 
nawet takiej małej - uległa. 

- Jerzy? ... - pyta za chwilę. 

Nie obraża się, kiedy znów robię unik. 

Nie wiem, co mam odpowiedzieć. Jeszcze nie wiem. 
Wtedy na placu, kiedy do nas podchodził, wydał mi się 
przez chwilę podobny do Piotra. To wszystko. 

Ta chwila była nieporozumieniem. Nie powtórzyła się 
więcej. Nie był Piotrem. Był inny. Ale przez chwilę 
widziałam w nim Piotra. Tego ze snu. Żywego. Zdro- 
wego. Patrzył na mnie jak Piotr. Teraz boję się, że kiedy 
Jerzy odejdzie, tam gdzieś, beze mnie, stanie się znów 
podobny do Piotra, a ja tego nie zobaczę. Nie mogę stra- 
cić tej chwili. Dlaczego czekam na niego, chociaż nie 
jego chcę, tylko Piotra... 

Nazywa się Jerzy Solarz. Jest Jerzym Solarzem. Zatem 
oszalałam. 

Jeżeli już tamta chwila musiała być, czemu nie przy- 
szła razem z Markiem? 

Z Markiem przychodzą dzieci. 

Grają ze mną w inteligencję. Ale nie w tę zwykłą w 
swoją własną. Ze słownikiem w ręce. Jestem sędzią, 
mam stawiać plusy i minusy na kartkach pod tytułem Fil i 
Teo. 

- Co to jest... marabut? - pyta Teo z nosem w książce. 

- Jeden but. I straszy - odpowiada natychmiast Fil. 

- Nno - może być. Postaw mu plus. 

Cdn. 
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WYDAWCA: RSW — „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 
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METODY 
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TEA 0A ( BANKŻ 
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OD „M4/PERCYWNITACOI 
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PĘDERE | BYCIE, SYELIKM: 


1. 


F_nzao_my OMP 
ZAMIESZKUOEMY 7. 
AANETĘ , ALE PAYS J 

VEĆ 24 CAŁĄ 
MA SIEBL 


JAZDĄ ( A TERAZ 
LMNIEŻCIMY_ICH_NA 
PRZECINLEGŁYCH 
BIEGUNACH PLANETY) 


1 UBPYJ Ich 


CO CHCESZ 
Z NM 
ZROBIE_? 
NIE NIE 
ROZUMIEMIP 


000000000 


| jeszcze w lecie też można (gdy chłodny 
wieczór, a człowiek się wybrał np. na ryby) 
tę kurtkę założyć. Bo kurtkowa moda to jest 
taka moda całoroczna. Z konieczności 
rzecz się bierze. Po prostu ciuchy są coraz 
droższe i nie wszystkich stać na sprawianie 
sobie wielu różnych okryć odpowiednich 
na' różne ipory roku. Więc się korzysta z 
okrycia, które się na wszystkie pory roku 


jednakowo nadaje. A takim okryciem jest 
tylko i wyłącznie kurtka. 

Pod kilkoma warunkami. Że jest odpo- 
wiednio obszerna (aby się pod nią, gdy 
bardzo zimno, parę warstw swetrów swo- 
bodnie zmieściło); nie jest ani za „długa 
(przeszkadzałaby przy. sportowych okaz= 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


STARTUDEMY | 


PRZE) 


POPATRZ ( 


PROMIEŃ. 


LANBEROWY I 


p 
FOWIEDZIAŁAŻ 
= KOCHANY ? 
To DUE 
ZOBOWIĄZUJE... 


DZNĘKI 
1ZĄ 4 


V TERAZ KAZDY 
ZMCH MA 
PLA | AJEME 
POŁÓWKĘ ... 


Jak wiadomo, węgierski przemysł moto- 
ryzacyjny nie wytwarza samochodów oso- 
bowych. Pojazdami nr 1 w tym: kraju są 
autobusy. Pojazdy te eksportowane są do 
bardzo wielu krajów. 

Zespoły podwoziowe i silniki od autobu- 
sów wykorzystywane są w produkcji samo- 
chodów ciężarowych marki RABA. Cięża- 
rowe RABY kompletuje się w oparciu o 
międzynarodową kooperację, w której u- 
czestniczy także polski przemysł motoryza- 
cyjny, a konkretnie Jelczańskie Zakłady 
Samochodowe. 

Lukę w braku produkcji prawdziwych 
samochodów osobowych Węgrzy próbują 
uzupełnić wytwarzaniem mikrosamocho- 
dów, jednakże przeznaczonych nie na 
potrzeby własnego rynku, lecz głównie na 
eksport do krajów Europy Zachodniej. Tam 
właśnie zainteresowanie mikrosamochoda- 
mi zaczyna być coraz większe, przede 
wszystkim z następujących powodów: 


"= TYLKO CAŁUS 
- W POLICZEŃ :-. 


PFLN, OM SĘ ZARĄZ 
JADŁA J ZA JAKIŚ, CZĄŚ 
ZNOWU. BĘDĄ 46 BRAC 

ZAŁBY | 


KOCHANY / 
MASZ GEWALNY 
FOMYSA | 


F GOTOWE / 
FLANETA 
PRZECLĘTA/ 


CHCIAŁABYM 
ZOBACZYC ICH 
MINY _ KIEDY 


MIKROSAMOCHODZIK 


LEO DE VILLE 


TECOPLAN 


% do ich prowadzenia nie jest wymagane 
normalne prawo jazdy, lecz tzw. prawo 
jazdy uproszczone, wymagające zdania 
egzaminu z przepisów ruchu - coś podob- 
nego jak u nas karta rowerowa. Korzystają 
z tego przywileju ludzie młodzi przed 18 
rokiem życia, ludzie w podeszłym wieku i 
upośledzeni fizycznie, 

% te mikrosamochody zużywają nieduże 
ilości paliwa. 

Zainteresowanie tymi pojazdami w kra- 
jach o wysokim stopniu motoryzacji wy- 
pływa też z faktu, że taki mikrosamochód 
kupowany jest jako drugi lub trzeci pojazd, * 
służący do jazd w ramach terenu zamiesz- 
kania, a ze względu na małe rozmiary nie 
stwarza kłopotliwych problemów z parko- 
waniem. 

Są to jednak samochody drogie, a cena 
ich przekracza cenę samochodów małoli 
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